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B y l  u p a l n y ,  l i p c o w y  d z i e ń .  P o  
ś n i a d a n i u  w y s z e d ł  J u r e k  c i c h a c z e m  
*  d o m u ,  a  g d y  w p a d ł  n a  ś c ie ż k ę ,  
g d z i e  u k r y ł y  g o  w y s o k i e  z b o ż a ,  
p o b i e g ł  p ę d e m  w  s t r o n ę  la s u .  Z d y ­
s z a n y  s t a n ą ł  n a  c i e n i s ty m  w z g ó r z u .

—  A le  g o r ą c o  —  o d s a p n ą ł  
c h ł o p ie c .  —  Ż e b y  t a k  w s k o c z y ć  
d o  r z e k i .  N ie m o ż l i w o ś c i ą  p r z e c i e ż  
t e r a z  c o ś  ro b ić .

A  l u d z i e  j e d n a k  p r a c o w a l i .  S t a ­
r a  J a n o w a  ż ę ła  z i m o w y  ję c z m ie ń ,  
c h ł o p c y  o d  B a r t k a  z w o z i l i  r e s z tk i  
s i a n a ,  m a ł y  J a ś  p a s ł  k r o w y  w  s t a ­
r y c h  o k o p a c h ,  a  d r o g ą  o d  m i a s t a  
w r a c a ł a  z c i ę ż k ą ,  w y p c h a n ą  t o w a ­
r e m  t o r b ą  s k l e p i k a r k a  J u s ty n a .

J u r k o w i  z r o b i ł o  s ię  d z i w n i e  n i e ­
p r z y j e m n i e .

—  R o b i ą ,  b o  m u s z ą  —  u s p o k a ­
j a ł  s ię .  —  Ja  m a m  t e r a z  w a k a c j e !

N a r a z  d a l e k o  d o j r z a ł  m a m u s i ę ;  
w r a c a ł a  z  p o l a  d o  d o m u .  W  j e d ­
n e j  r ę c e  n io s ł a  m o t y k ę ,  a  w  d r u g ie j  
z i e m n i a k i .  S z ła  p o w o l i ,  p e w n i e  
b y ł o  je j  c i ę ż k o .  N a  to  J a r e k  n ie  
m ó g ł  p a t r z e ć .  P o b ie g ł  p ę d e m  i w n e t  
m a t k ę  d o g o n i ł .

—  J a  p o n i o s ę  t e  z i e m n ia k i ,  
m a m u s i u  —  z a w o ła ł ,  c h w y t a j ą c  z a  
k o s z y k .  U s z e d ł  k i lk a  k r o k ó w ,  p o -  
c z e m  z a c z e r w i e n i ł  s ię  z  w y s i ł k u  
i  s t a n ą ł .  M a t k a  u ś m i e c h n ę ł a  s ię .

— T e r a z  ja  ci  p o m o g ę ,  s y n k u  —  
r z e k ł a  i j u ż  o b o je  d o n ie ś l i  k o s z y k  
d o  d o m u .

—  N ie  m o g ę  p o z w o l i ć ,  a b y  m a ­
m u s i a  t a k  p r a c o w a ł a  —  m y ś l a ł  p o  
d r o d z e  J u r e k  i t e r a z  r z e k ł :

—  P r o s z ę ,  n i e c h  m a m a  u s i ą d z i e  
t u  w  s a d z i e ,  n i e c h  s o b ie  o d p o c z ­
n ie .  T a k i  p r z y j e m n y  c h ł ó d .  .

M a t k a  p r z y s t a n ę ł a  n a  c h w ilę .
—  T r z e b a ,  J u r k u ,  g o t o w a ć  

o b i a d  —  o d r z e k ł a .  L u d z i e  w r ó c ą

z p o l a  g ło d n i .  W i e s z ,  ż e  r o b o t y  
j e s t  d u ż o ,  a  p o m ó c  n i e  m a  k to .

T e n  w y r z u t  b a r d z o  c h ł o p c a  z a b o ­
la ł .  J u r e k  lu b i ł  p r a w d ę ,  a  to  b y ł a  
s ł u s z n a  p r a w d a ,  c h o ć  b o le s n a .

—  T a k  d a l e j  b y ć  n ie  m o ż e !  —  
m y ś l a ł  b i e g n ą c  z a  m a t k ą .

—  J a  b ę d ę  s k r o b a ł  z i e m n i a k i  - -  
p r o p o n o w a ł  —  t a k ą  m a m  o c h o t ę !

P o  c h w il i  s i e d z i a ł  p r z y  p r a c y .  
S t a r a ł  s ię  o b i e r a ć  z i e m n i a k i  j a k  
n a j p r ę d z e j ,  c h o ć  t a k i e  w a ż n e  r z e ­
c z y  p r z y c h o d z i ł y  m u  n a  m y ś l .  N a  
p r z y k ł a d  d o p i e r o  t e r a z  s p o s t r z e g ł ,  
ż e  j e g o  m a m u s i a  n i g d y  n i e  m a  
w a k a c y j .  N a w e t  w  n i e d z ie lę ,  k i e d y  
t a tu ś  c z y t a  w  o g r o d z i e  g a z e t ę ,  m a ­
m u s i a  n ie  s p o c z y w a ,  le c z  g o tu j e  
o b ia d ,  c h o ć  w  k u c h n i  j e s t  t a k  g o ­
rą c o . . .  A  o n  i J a n k a  i S t a ś  ty le  
r a z y  s ły s z e l i  n a  z e b r a n i a c h  K r u ­
c ja ty ,  ż e  rycerz winien być uczyn­
ny i ofiarny —  i n ic!  N ie  c h c ia ło  
im  s ię  r o b ić  w  d o m u . . .  L e d w i e  J u ­
r e k  s k o ń c z y ł  o b i e r a ć  z i e m n i a k i ,  
g d y  u s ły s z a ł ,  j a k  A d a ś  w r z e s z c z y  
w  p o k o j u  Z a r a z  p o b ie g ł ,  u c i s z y ł  
g o ,  w y n ió s ł  n a  p o d w ó r z e  i n a  
m ię k k ie j  t r a w i e  r o z p o c z ą ł  z a b a w ę  
z d w u l e t n i m  b r a c i s z k i e m .  Z a ś  g d y  
p o  o b i e d z i e  w y r w a ł  s i ę  z a  z g o d ą  
m a m u s i  d o  la s u ,  b y ło  m u  t a k  b a r ­
d z o  w e s o ło . . .

O d t ą d  c o d z i e n n i e  s ię  s t a r a ł ,  a b y  
s t a r s z y m  d o p o m ó c  —  i ju ż  m i a ł  
c o  z a p i s y w a ć  w  s w y m  s k a r b c z y k u .

T a t u ś  b y ł  m o c n o  z d z i w i o n y  t ą  
p r a c o w i t o ś c i ą  J u r k a .  N a w e t  J a n k a  
i S t a ś  z a c h ę c e n i  p r z y k ł a d e m  p o ­
m a g a l i ,  j a k  m o g l i .  A l e  z a  to ,  j a c y  
b y l i  s z c z ę ś l iw i ,  g d y  r a z  w  n i e d z i e l ę  
p o w i e d z i a ł a  ic h  n a j d r o ż s z a  m a m u ­
s i a :  —  O d p o c z ę ł a m  t e r a z  t r o c h ę .  
T a k  j a k  n a  w a k a c j a c h .  I to  d z i ę k i  
w a m ,  m o j e  r y c e r z y k i !  r.



JEnacie /«f może...
Z n ac ie  m oże tak ą  dziewczynkę? 

W  szkole kręci się ciągle koło pani 
nauczycielki, na  kolonii nadskaku je  
bez  u s tan k u  kierowniczce, p raw iąc  
m iłe  s łów ka  ze s łodką  minką.

D ziew czynka  ta  — ta k  u p rze j­
m a  d la przełożonych —  poza  ocza­
mi często ich obm awia, a dla k o ­
leżanek  jest oschła, niegrzeczna, 
dokuczliwa, nieuczynna. Nikt jej też 
w  k lasie  nie lubi, a  koleżanki n a ­
zyw ają  ją 1 i z u s e m, bo się ciągle 
przypochlebia , byle w kraść  się 
w  łaski przełożonych. Często się 
je j  to udaje ,  ale na  krótko. W net

bow iem  w ychodzi na  w ierzch jej 
obłuda, k tó ra  jest w a d ą  b a rd zo  
b rzydką  i k ażd em u  niemiłą. W śró d  
ch łopców  spo tyka  się m oże  mniej 
lizusów, ale za to są  oni jeszcze 
bardziej wstrętni.

Jeśli m acie  w sw oim  otoczeniu 
tak ie  dziecko, to pow iedzcie  mu, 
że pos tępu je  brzydko, n ieszlachetnie 
i jeśli chce się P. Jezusowi podobać , 
to musi k łam stw a, ob łudy  unikać.

A  m oże n a  w as w skażą  s łu ­
sznie jak  n a  lizusów... Postanów cie  
w tedy, że zm ienicie  sw e p o s tęp o ­
w anie! W ów czas  w szyscy bliscy 
w ne t  p o k o ch a ją  w as za  szczerość 
i p raw d o m ó w n o ść .  S .

I I I

Pliło je s t skowronkom w rodzinnym gniazdku. Pod osłoną kłosów są bezpieczne i wesołe. M e gdy przyjdę 
in iw a, odsłonią się gniazdka i p taszęta m uszą je  opuścić, /lim o to wyśpiewują Bogu na chwałę bez przerw y, 

bo wiedzą, że się nimi Najlepszy Stw órca dobrze opiekuje.
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Pójdźcie żąć! pójdźcie źąć!
U ciek ła  mi przep ióreczka  u) proso, 
m ięd zy  kiście ranną lśniące rosą 
i Wciąż woła : H e j!  do żn iw a  

czas się w ziąć.
O to  głos m ój ju ż  p r z y z y w a :

P ó jd źc ie  żą ć!

—  A  cóż z  tobą stanie się, niebogo, 
g d y  tu błysną sierpy, k 0S!J srogo?
1 g d y  zaczn ą  dla tw ej biedy  

proso ciąć,
C z y  za w o ła sz  je szc ze  w tedy:

P ó jd źc ie  żą ć!

—  B ęd ę  ja k  d ziś  Wołać p rze z  dzień
cały,

B o  m i tak i g łos ju ż  nieba d a ły ;  
patrząc ja k  będziecie w  pracy  

karki giąć, 
ach  —  zaw o łam  —  ach w ieśn iacy!  

pójdźcie  żąć!

Choć nie orzę sam a ani sieję,
W je d n y m  z  Wami W P an u  mam na­

d z ie ję ,
co w  S w ej p ie c zy  w szystk ich  miewa  

stworzeń los —  
d la  nas w szystk ich  Wszak dojrzew a  

w polu  k ł° s -

Jedna ziem ia W szystkim zboże rodzi,, 
jedno słonko nad nią co dzień wschodzi, 
więc dla Wszystkich W ży zn e j glebie 

orze pług, 
ja k  dla wszystkich jeden w niebie 

P an  i B óg .

Ja też Jego Woli czyn iąc  zadość  
dzie lę  z  W am i rada plon i radość.
I  d ziś  także  się nie trw ożę  

kłosów  tknąć.
O w szem  w ołam : „ S zczę ść  wam . B o że , 

pójdźcie  żąć!
E .  Z,.

Nowy sztandar
D z ie c i  w  p a r a f i i  Łososina Qórna, 

z r z e s z o n e  w  K r u c ja c i e  E u c h a r y ­
s ty c z n e j  o d  p a ź d z i e r n i k a  1935 r o k u ,  
n ie  m ia ły  d o t ą d  s w e g o  s z t a n d a r u .  
W  t y m  r o k u  z iśc i ły  s ię  n a s z e  m a ­
r z e n ia .  M a m y  s w ó j  s z t a n d a r ,  a  p o ­
ś w i ę c e n i e  j e g o  o d b y ł o  s ię  w  n i e ­
d z i e l ę  2 9  m a ja .

B y ła  t o  r z e w n a  i p a m i ę t n a  u r o ­
c z y s to ś ć .  S p r z e d  d o m u  p a r a f i a l n e g o  
u d a l i ś m y  s ię  w  s z e r e g a c h  z e  s w y m  
s z t a n d a r e m  d o  k o ś c io ła .  N a  n a b o ­
ż e ń s t w o  p r z y b y ł y  o r g a n iz a c j e  r e l i ­
g i j n e  z e  s z t a n d a r a m i  i d u ż o  lu d z i .  
N a s i  r o d z i c e  b y l i  b a r d z o  w z r u s z e n i .

W  k o ś c i e l e  p r z e m ó w i ł  d o  n a s  
s e r d e c z n i e  K s.  K a n o n i k  S t.  D a d a ł ,  
p r z y p o m i n a j ą c  n a m  n a s z e  o b o ­
w ią z k i ,  p o c z e m  p o ś w i ę c i ł  p i ę k n i e

p r z y b r a n y  s z t a n d a r .  T e n  s z t a n d a r  
b ę d z i e  n a m  o d t ą d  p r z y p o m i n a ł ,  ż e  
m a m y  w i e r n i e  s łu ż y ć  P .  J e z u s o w i  
i a p o s t o ł o w a ć ,  a b y  k r ó lo w a ł  z a w s z e  
i w s z ę d z i e .

W  c z a s ie  s u m y ,  k t ó r ą  o d p r a w i ł  
K s .  K a t e c h e t a  M ic h a ł  N o w a k ,  p r z y ­
s t ą p i l i ś m y  d o  K o m u n i i  ś w .  P o  n a ­
b o ż e ń s t w i e  o d b y ł a  s ię  w d o m u  
p a r a f i a l n y m  a k a d e m i a  i p r z e d s t a ­
w ie n ie .

S k ł a d a m y  tą  d r o g ą  n a j s e r d e c z ­
n i e j s z e  p o d z i ę k o w a n i e  K s .  K a n o ­
n ik o w i  i K s .  K a t e c h e c i e  z a  to , ż e  
m a m y  ta k i  p i ę k n y  s z t a n d a r  i ż e  
n a s  d o  B o g a  p r o w a d z ą .

K ró lu j  n a m  C h r y s t e !

O enow efa Ł ącka
prez. Krucjaty Euch. w Młynnem.


